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Pierrot. 

KOCH Art CE. 

Szatańsko piękna jesteś, o Lili, 
Umiesz do grzechu kusić, jak wąż 
Z tobą, bez ślubu jam każdej chwili 
Gotów zamieszkać, ja~ z żoną mąż. 

Pocóż w bawełne sprawę owiJać 7 
Oto ci · prawdę śpiewl'lm, j k z nut: 
Chcę twym kochankieri stać sle, by spijać 
Z warg woniejących całun~ów miód . 

By twe cudowne gorące ciało, 
Co obnażone pachnie, jak bez, 
Tulić I pieścić przez nockE: całą 
Nim sen piesżczotom położy kres. 

Z tobą ślicznotko, z tobą cacanką 
Chcę jaknajdłużej być sam na sam. 
Moje różowe, małe mieszkanko 
Gniazdkiem rozkoszy ~tanie się nam. 

Mam takie duże, francuskie łóżko 
Z kołdrą liljową, miękkie, jak puch. 
Będziesz siE; 'mogła prz~konać, duszko, 
Jaki jest ze mnie w miłości zuch. 

DobrLe nam będzie z nasźym romanse_m, 
9 jednerń tylko pamiętac chciej : 
Ze do małżeństwa ogromną ansę 
Jak do niewoli, odczuwam, złej. 

~rzeto ciE; bardzo proszę, o Lili, 
Zadnych w kierlfnku tym nie czyń prób, 
Bo nasze gniazdko w każdej się chwili 
Może w miłości przemienić grób. 

Przeł.: 

KU\BUND Emil! 
Schloss. 

Pleśni gejszy O· SEl"t. 

Serce i hymen rozd;,rte 
Krwi krople ze mnie biegą, 
O I słodko było całować • 
I nie wiedzieć dlaczego 

Ranek spojrzał w ogród rozwichrzony 
Którego nie porządkowala strażr 
Tedy wzniosłam w .górę swoją pięść 
I biłam go wprost w twarz. 

Pod woalem w dal skłonienie linij 
Zda się lekko skrzyć. 
Teraz muszę tutaj pośród pinij 
Dziką lwicą być. 

Kontrasty. 

W latach młodości i beztroski, 
Obsypywano mnie kwiatami, 
Zimą stwarzano ogród włoski 
Sytą pojono nektarami. 

Dziś, gdy mnie ciężar życia tłoczy 
Gdy każdy dzień mi długą nocą. 
Piaskiem mi sypią ludzie w oczy 
Z jakąś okrutną mściwą mocą I 

Es-de-eł. 

Serenada Pierrota. 

Pamiątka. 

Pew:en lekarz pokazy· 
wał swemu przyjacielowi 
jakiś instrument chirurgicz. 
ny, oprawiony w rączkę 
z kości rzeźbio nej. 

- Patr '• wiesz z czego 
jest zrcbiona ta rączka 7 

- Z kośc i słoniowej, 
jak widać , 

- Nre zgadłeś, rzecze 
lekarz z westch nieniem i ze 
łzą w oku. - Ta rączka 
iest z kości udowej mojej 
biedr1ej ciotki. w. 

Malarz duszy. 

Dama bardzo tE:ga, w 
poważrym wieku, bardzo 
brzydka, a'e niezwykle bo­
gata; to też znany artysta 
malarz zaofia ro\\ al się na­
malow~ć jej portret 

Proszę pana, rzekła, 
~t a znie się boję tego por­
tretu. 

- Proszę panią, nie ma 
si~ pani czego obawiać, 
odpar1 artys ta, nie maluję 
twarzy. a duszę I w. 

J>.arefT1nie pierrocie blady 
Splewas:: swej donnle sereqady, 
(!ńoć s~c;:yple~z in:irumenf :w6j w blasku 

(księżyca 
J"wq r:lonqę bat,kiera łrzos więcej .zachwyca. 

* 
Jakiego instrumentu nie­

ma \\spólczesna muz\ ka? 

O, PÓJDtl 
O, pójdź ma luba dziewczyno, 

Prześnimy uroczy se"l -
- Niech smutek 1 troski zginą, 

• Ulecą daleko, hen I 

Niech z twarzy wesołość tryska I 
W objęciach spędzimy rioc„. 

Ogień miłości ogniska 
Rozpali dziwną w nas moc. 

W. rozko~zy utonie życia 
Codzie"lny, boleny mój, 

Wszak ;y,em t dla utycia, 
Ws.z k b11e rozkoszy zdrój. 

Więc pó;dź I dzie\\czyno kc<.hara 
I porzuć dziewiczy wstyd -:" ' 
Będziemy śnili do rana, 

Dopóki nie wstanie świt. 
Marlit. 

• 
Przegłosowany. 

Jak możesz pozwolić, aby 
Żona twoia miała dwuch lrnchanków ~ 

Co mam robić?... Jestem w 
mniejszości. w. 

Harmonji małżeńskiej 

Fraszka. 

Myśli przewodnie'>j chyba mi brak, 
Bo pisać nie rr am już o czern, 
C.lmysł sialeoie podąża wspak, 
Wspak idzie myś'om prorocz~m.„ 

MinE:ły zasy, gdym marzył, śnił, 
Wszystko zgin ło w rozterce ... 
CzujE:, że dziw11y upadek sił, 
Ogarnia umysł i serce ... 

I ,edna ty:ko myśli mej t reść 
Zdaj sie, jeszcze coś warta: 
Ot: dobrze wy pic i dobrze zjeść, 
A reszta? „ Reszta do czarta I 

Ka-wił 

Marzenie. 
W snach n oich kładę bia łe dłonie 

Na serca Twego żar, 
I ciał.> moje w siebie ch łonie 

Św E:tego ognia C7 ar._ 
W snach moich tulę usta moje 

Do płatków Twoich róż, 
I wokół pachną kwiaty Twoje 

Ust wonną spijam kruż. 
W snach moich miękkie Twoje dłonie 

W upojnych czarów noc -
Kładą się lekko na me skronie 

I rośnie we m nie moc. 
W siiach mokh szczęście trzymam 

w dłoni, 
Bo przy mnie jesteś Ty, 

A w życiu rozpacz troskę góni, 
Bo życie, to nie sny I 

Es-de-el. 
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Śmieszki'\. 
Było konkurentów wielu do ręki pan­

ny F\gnieszki, żaden nie mógł dobrnąć ce­
lu, bo gdy mówił· o weselu, wnet stroiła 
śmieszki. Najpierw przyszedł pewien malarx, 
rzeki: żar w sercu mem rozpalasz twym 
uśmieszkiem, o F\gnieszko, zostań żonką 
moją, śmieszko I Ona temu bardzo rada, 
lecz mu nic nie odpowiada, śle mu uśmiech 
j k marzenie, ale główką kręci, że nie. 

Potem przyszedł aktor blady, I trn nie 
mógł dać jej rady, błagał, kłaniał sit; głę­
boko, płakał, robił perskie oko, lecz I to 
się na nic zcłało , bo się tylko d1iewcxę 
śmiało. Wle;c się zmartwił, bardzo zły był, 
I poleciał tam, skąd przybył. 

Raz przyjechał pewien ułan, aż rżał 
pod nim konik, bułan, dzwoni szablą, lśnią 
się sprzączki, lecz i on nie dostał rączki, 
choć się jej oczęta śmieją, każe żegnać 
się z nadzieją, Cóż myślicie, że odjechał 
I dziewczynkę tą poniechał? nie. zdziwio­
ny zsiadł z rumaka, rzekł jej: musisz dać 
buziaka I Długo się z nią nie prawował, 
nagiął, ścisnął, wycałował, potem sobie o­
tarł . wąsy, podniósł palce I rzeki: dąsy 
stroi panna, gdy ją proszą, gdy sam bie­
rzesz, da z rozkoszą, sprawę staw na koń­
cu szabli, wszelki opór wezmą djabll I 
Potem wsiadłszy na bachmata pognał 
gdzieś na koniec świata. Juljusz Oset. 

Kamień probierczy. 

Mąi wraca do domu o trzeciej 
w nocy. Usprawiedliwia się przed 
żoną: 

Sceptyk. - Kochanie, przysięgam, że cię 
nie zdradziłem.„ 

.....'.. Dobrze, dobrze, zaraz się 
przekonamy. w. 

A lfre hie, zapewniam nę, ze j e steś 
pierwszym mę7.czyzną, który posiadł m oje 
serce. - Tak, tak, zapewne podług a lfabetu . 

Teka Włóczęga . 
Włócz~ si~ pijany po krętych ulicach 
I zaglądam w oczy przechodzących dam 
I widz~ smutek na wyblakłych licach... · 
Włócz~ się pijany po krętych ulicach 
I zaglądam w oczy przechodzących dam ... 

Gdzieś za siódmym przystankiem, 
gdzieś za siódmym rogiem, 

Gdzie ziemia podaje niebu swoją pierś 
Utknę nose11 w ziemi~ i spotkam się z Bogiem 
Gdzieś za siódmym przyst.:tnkiem, 

gdzieś za s ·ódrnym rogiem, 
Gdzie ziemia podaje niebu swoją pierś. 

Współcześnie. 

- Czy widziałaś w ostat­
nich czasach Dżona ? 

- Nie, już upłynęły dwa 
miesiące, jak go widziałam po­
raz ostatni. 

- Tak ? A więc jeżeli go 
znów kiedy spotkasz, to przy­
pomnij mu o tern, że jest ze 
mną zaręczony. Judge N. Jork. 

l'lajlepszy środek. 
. Panie doktorze, jak u­

strzec się od tylusu. Czy to 
prawda, że · przenosi .się on 
przez wodę do picia? 

- Tak, i dlatego trzeba 
wodę przegotować. 

- Aha, i co jeszcze ? 
. - Potem przefiltrować. 

Aha, a potem? 
- No i pić najlepiej ~,piwo. 

Don l<oyo , Bueno s A) res. 

Zachwyt przyjaciółki. 
Jak ci się podoba mój 

portret? 
- Cudowny, zachwycajj\cyl 

I mimo to - tak podobny I 

Dwa podbtódkl. 
Pani jest zrozpaczona. Pan 

ją zaniedbuje. 
- Byłeś dawniej o wiele 

milszym. 
Ach I żałuje pan. 

- Jak często głaskałeś 
mnie po podbródku.„ 

- Tak, ale dawniej miałaś 
tylko jeden„ 

Emalja.~ Zgrzyt. 
akuszerka baletu 
ul. Boleść N2 OO. 

Taką małą dzi ewczynkę, ot zwyczajną z rogu, 
Co dzisiaj skończyła siedmnaście lat 
Wezmę do mej mansardy i poświ~cę Bogu, 
Taką małą dziewczynkę, ot zwyczaj n Z\ z rogu, 
Co dzisiaj skończyła siedmnaście lat. · 

Polscy cowboye'z amerykańską poźyczką. Rya . w. Lipiflaki . 

Dyr. Młynar.ski i prof. Krzyżanowski . 

• 



Strzały bez prochu. 
Kochany Pafnucy f 
Coraz mi smutniej na duszy i wsz ędzi e. 

Serce roni ciche Izy niep okoju , a oko ml­
rrowoli .w przyszł ość powątpiewa . Tyle 
krwi serdecznej wylaliśmy w odezwach 
przedwyborczych Radomia I O strowca -
na marne I ... Tak i ntelegancko wyredago­
wane były nasze krytyki czerwc nej mię­
dzynarodówki - na próżno I Pi forsy co 
poszło, a fatygi I.. Powiadam Cl, Pafnucy I .. 
ja już sam nic nlewlem, głupi jestem i chy­
ba Innej rady mie jskiej nie będzi e, jak za­
pisać się do monanarch i stów, wybrać sobie 
własnego· narodowego Musolina. ożen i ć ·go 
z Mesalką i , jak ten nieboszczyk Jagiełło, 
lawą ruszyć pod Wiedeń, żeby uciąć łeb 
hydrze partyjnictwa. 

Czytałeś zapewne o tern , co się stało 
w Radomiu 1 Polegllśmy w wyborach, jak 
ten champion bez jutra i spodni. Daremnie 
przez trzy dni i noce obmyślały plan kam-

Matematyka. 

· panjl m~sze najmądrzejsze polityki partjo­
tyczne: powprawiały Kelles-Krauzowej zło­
te szczęki za pleriądze Kasy Chorych. po­
wykrywały krrdzieh, któ yrh nie było; 
wynalazły < zerwone grzccry socjallków i 
wybieliły wszy-t~ich , OSZ)" h kandydusl­
ków, nlczem te 11.ljki na gór szczycie.„ 
Rozrz.uci'ło '>1ę mil jo y br , szurgc.. lów I przy­
netek na płotki ... Pi co z tego? .. Tl'raz po 
i bi~acjach. na sznureczkac.h dynd-1ją, ku 
otarciu cichych łez, albo - wstyd wyznać! 
- z drugiej sirony. 

Gdy porr. yślę, że v i !t,kszość rady m. 
Radomia ~kładać się bę·dzie z pepesow -
taki mnie ogernia gniew, taki st ach o 
pr2ys2lość ·narodowo - demokratycznej oj­
czyzny, ie powiadam ci p~1prostu ju.i: nie 
wiem. Mojej frani śniła się w zeszłym ty­
godniu kradzież z włamaniem. Odraiu po­
wied zieliśmy sobie, że coś stać :.ię złego 
musi. (Mnie się przed ślubem takze· kra­
d zież z włamaniem śniła.) Zaraz następne­
go dnia przyszła wiadomość o wylewle 
Missisipi, potem J!.!nek dostd pałkę z ge· 
orhetrjl, a nakoniec - finsz koron~ do­
pu::.t I - dzienniki zatelegrafowały, ze w 
Radomiu wybory się nam nie udały. 

Tego dnia podniosłem ze 1marlwlenfa 
wszystkie· ceny w sklepie. ~o jPśH ma już 
oyc koniec świata, t co sobie żałować? .. 
Przyszła polkja, zrobiła rri prolokul, będę 
miał sprawę o lichwę powojenną. Takle 
oto przyjemności sprawia nam wolna oj­
czyzna. Więc czy warto było krew przele­
wać? czy w<>rto byle ldsść zdrową głową 
pod ewangelję i pierś nact::.tawiać, jak to 
czynlll cl belwederwlsze czy urwisze, o 
których zawsze mówiłem, ie są frajery 
i nic więc.ej. 

Przecież dawniej, przed wojną. żadnych 
wyborów nie było; człowiek miał spokój. 
Wie działo się, że rząd jest od rządzenia, 
magistrat od prowadzenia kontroli służą­
cych, a policja do pisania paszportów 
i brania łapówek. Za rubla mógł człowiek 

Juljusz Osec. 

z samy m prystewem porozmawia<", jak z 
równym , a za t rzy ruble całe towarzystwo 
ugościć pod setką lub starą gwiazdą. Wy· 
wrotowcy siedzieli w cytadeli, albo wislell 
na szubienicach i cicho, sza .• . porządek. 

Teraz co ... Pc ha się toto j uż do sej· 
mu, do rad miejskich, zadziera coraz wy­
żej glowy i gdybym by ł na~z elnlkłem po· 
Ji cj i, odrazu bym wiedzi ał, co robić. ftle 
<:zy porządnego katoiika z ro bią teraz wpły­
wowym mężem stanu ? .. Od tego są ma­
sony i inne stpiczyńskle peowiaki. To też 
nikomu w Radomiu włos z głowy nie kap· 
nie i socjalista gotów zosta ć prezydentem 
miasta na wstyd i hańbę po wieczne czasy 
do grobowej deski. 

Pile najgorsze to, ż e przykład radoms· 
ki może odbić się f at ali stycznie na wybo­
rach warszawskich. Już teraz widzimy a­
patję. Nasi Judzie - nasi dawni wyborcy 
wcale się nie pa l ą do gło sowania. Podczas 
gdy z tamtej strony i uch, gwar, kotłownia 
- obóz n~rodowy sie dzi, jak ten lew w 
gabinecie zoologiczny m i ryczy, a nic go 
nie słychać. · 

Więc na zakończen ie mówię, i powia­
dani, i wołam : do cz.ynu I Nie dajmy ziemi 
skąd nasz ród, bo inaczej będzie zupełnie 
źle, a może nawet jeszcze gorzej. 

Twój Onufry Piskorz. 

Dyplomatycz na odpowiedź. 
P ewn a z e z •> wata dama pyta 

Talleyranda, jak mu się powodzi. 
- T ak, 1ak pani wid z i, odpo 

wiada d p lom ata 

Kalkulacja. 
Panie Nelken, ilu ludzi pra­

cuje w p ańskim biurze? 
Trzynastu, ale właściwie tylko 

dwunastu, bo jeden zawsze siedzi 
w. klozecie. 

Życie jest strasznie zazdrosne. Jeżeli k.toś na mo­
ment zdoła oderwać s i ę od rzeczywis tości , wtedy jakiś 
demon zatru wa mu jadem kaidą chwilkę słodkieJO ma­
rzenia. Prze to nocy dzisiejszej gdym popadł w ~łogre uśpie­
nie, przyśnił mi się sen, który przej ął mnie dreszczem 
i pokrył ciało zi mnemi kroplami potu. Mianowicie, ujrza­
łem się w szkole. Była akurat lekcja matematyki. Cien­
kie i garbate niby potworna siódemka bel.ferzysko o kre· 
dowem obliczu w~kazywało na mnie palcami sztywnemi 
i ostremi jak cyrkle - Do tabl icy I 

według .właściwego przeznaczenia . N.estety płoszone jazz. 
bandem głosu matematyka, wpadaj ą w coraz większy siał 
i w~ciel. Ie tc:ńczą, tańczą. .• 

- Ja mu to - o n mi tamto. Dziad o kapuście, 
a baba o fiołkach 1 

Ocknąłem się - lecz straszny to był sen i ponure 
nasun(4ł mi refleksje! 

W krwawych dziejach "kultury" przesunęło się _ wiele 
rod.rnjów tortur,· bicia w pięty, rozpru_wa ń brzucha .. 

Jednak dobry Pan Bóg zniósł Sw. lnkwizycj~, ode­
brał tek~ Grabskiemu i pewnie już niedługo powiesi osta­
tniego witosowca na bebechu osta tniego piłsudczyka, aby 
był spokoj i szczc;:ście. O matematyce, natomiast, w szko · 
le średnie} zapomniał. To tez: spokój nie nastąpił, szczęś­
cia na padole n emasz, a niedawn_o dwu uczniaków po­
szło - vra Wilno - do nieba, prosić Najwyższego Kura­
tora o ust(fpstwa w algebrze dla swo!ch ziemskich ko-

Stała w końcu sali, st raszliwa i posępna, Slczerząc 
białe z~bce cyfer. Czern iała, jak chorągiew pogrzebowa 
z kościotrupem, jak kwadratowe okno na tamten świat, 
jak paszcza śm ie j ącego się Erebu w mrokach którego 
śmieją si ę .kery. s ine dajmony-, obrzękłe top1elice i lar­
wy piekielne . 

Potwornej grozie tego przyrząd u mógł dorównać tyl­
ko głos matematyka, który skrzyp i ał złowróżbnie jak bel­
ki szubie nicy, na której obwiesił się nieszc z ęsny wy na I ~ z. 
ca bikwadratowych równań logaryt micznych i pierw a­
stków sześciennych z dokbdnością do iksa 

- Jesteś półgłówek i kretyn. Powi .i ieneś bydło paść 
i buty robić - bo niemasz pojęcia o triangu lacji i potę. 
gowaniu tożsamości w oscylacyjnych ciągach. Czy wobec 
tego może być z ciebie oożyteczny obywatel? Poc.óż ty 
wogóle tyjesz na św iecie? 

Przy takim akompanjamencie pocę się nad zadaniem 
z trygonometi'j i 11le wszystkie iksy i igreki, minusy i co­
sinusy lata j ą mi przed oczyma błyskawicznie, wirując w za-. 
wrotny takt oberka i polki „ Oj ra 1 - ta m na sianie 1" .„ 
Nadludzkim wysiłkjem staram się je chwytać za ~roztań­
czone" ogonki i brzuszki i choć na mome nt uformować 

legów. · . 
Szanowne Czynniki Miaroda jne I Jete li was mój 

• ·głos dvleci, to niech nie będzie głosem wołającego na 
µuszczy. f\lbowiem zaiste straszne rzeczy dzieją się obe­
cnie w obrt=:bie dawno nie przew:etrza nyc. h sa l szkolnych. 

Nigdy nie bvło większych róż n ic m i~dzy starem a 
miodem pokoleniem, nigdy nie by ło większego dysonan­
su między psychiką uczniów i progra mem , i w rezultacie ni­
gdy nie. było w polskiej szkole Łampiszów i Obrąpalskich. 

f\ dziś są. I wina to programu nad którym robi si~ 
tylko wiele szumu i huku - w gruncie rzeczy zostawia­
jące go bez Żmiany. 

f\ tymczasem w klasach rozgrywają s i ę_ ciche trage­
dje. Dziesiątki lub setki uczniów mE:czą si~ i bakierują, 
nie mogąc się podciągnąć pod twardy i suchy paragraf 
programu Tylko niekiedy bl.uzgnie krew ohydną plamą 
na dusze polskiej młodzieży. 

• 



- Jak pan śmiesz się & za­
pierać, twierdząc, że nie ukra­
dłeś zegarka temu panu, kiedy 
są osoby, które to widziały . · 

- To niczego nie dowodzi, 
bo. s~ }~i.:.!!.<'2.!J~go nie wi-
dz1eh. __ __ Le1j~u~ ~'!a11l. _ 
---·-~~.--..r-_,..._-,.. ___ .„ ....... 

~ ~Io-· 
. -~ł>~ ---~/ \t 
\')\\~ \-::;. 
· ==~~"1· 

• rfr-< _ ) . / ~,s 
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- No, jaki prezent mi 
dasz na imieni uy 7 

,_ Moje serce. 
- F\ nic tańsze go, m ój 

najdroższy, nie znalazłes? 

- Musisz, przyjacielu, przy­
znać, że mężczy:tni są niewie­
le warci. 

- Owszem, przyznaję Rle 
ty ze swej strony musisz przy­
znać, że kobiety też nie są tan le. 

w. 

To pytanie. 
- Janku, czy ten pan, 

który dał ci cygaro, to twój 
przyjaciel ? 

- Nie wiem, je szcze 
tego cygara nie zapali łem. 

Pesymista. 
P. I. M. przepowiada 

ocieplenie się aury . . 
- F\ skąd on jest h!k 

tego pewnym, a nuż si ę pomy· 
li, to będę mi ał do niego pre· 
tensję. Dziś na świecie nie ma 
nic pewnego I ate . 

• 

Jerzy Wrzos. 

Pan Izydor przed s'ądem. 
Wtorek. 

Sąd. Sprawa o Zt?walcen:e starej p an ny Łai. 
Porśród krewnych i znajo·11ych zgrai 

Oskariuny, pan lzydorek: 
Łydk i driące, dada twarz 

I nos , nosek krótko mówiąc, n a s z. 
Po przesłuchaniu świadkó w t ej i tamtej strony, 

Zabiera głos oskari:ony: 
„ Wysoki sądzie! Stawiam za pytasa : 
J a miałem zgwałcić te sta rą cholerę 7 

Moje zdumi• nie szcze re 
Sięga mi poniżej pasa. 

Chce m1 SIG śmi ać, choć mnie n ikt nie łechce. 
J ~ - zgwałcić 7 Jej nawet p ies n ie chce. 
Zapy t uję : czemu ja wszak ?i.a .;~ 1 

To było tak :I 
Ja mieszkam u niej. Raz wracam · zawiany . 
Chyl·otaj<i si~ mi trochę kol any, 
f\le n ic, jestem młody, więc sobie szaleję, 
To na gle do pokoju mego wc hodzi ona 

Po p~pek wydekolco n u. 
Wchodzi i już nie ma co ro bić, to mdleje . 
(O na się o. p1ęci11 jut lat ·dO mnie leje) 
Gewałt ! - myślę - z taką modą. 
Zaczyn11m ją łaskotać, dmuchać i wyginać, 
Sil\am na nią z zimną wodą 
I wo!am: „Skoncz pani t en witz I" 

F\ t na naj 9ierw nic, 
A pe, te n mów : „ Pro>z~ mi tam porozpinać". 
Co mam reb ć 1nój sędzio 7 - Rozpiąłem 
I zos tdJ, co tu gadać, w gole m. . 

fo _jej mówię: ~No wstawa'. pani, pani żyj e I" . 
To ona mnie łapie za szyj~ 

mówi, ie nie mołe tak leżeć na zim nie 
że musi się r::rlyturic przy mnie. 

Panie sędzi0, czy j jestem z dre~ na? 
Takie sztuki z rnłcdym por'! nccną 7 
Nie 7.rot Pem nic, tylko co (hci?1ła, to pewna. 
Priyt uli/em. Dlis om1 mówi. że za mocno. 
Ja wiem? M.Jcno, ni : mocno, ona teg.J chci a ła 

O na rr.nie rogwalcila bez ma!a, 
f\ dfr' do s.ądu lata z hucpą w oku. 
Paszoł won, ty tłomoku ! 

Sędzil'l: "Niech oskarżony wstydem s ię rumieni ". 
Izydor: „ Panie sędzi) r Pan się przyznać rac zy, 
Czy ja!<by pan się znalazł w t akie t a rapaty 

To pa.i by zrobił inacze j?" 
Sęd z i a· „Oskar.iony l Co tu pan za bred nie g ada 7 
Ja 7 W takiej sytuacji? Ja !este·n ionaty. 

Dla oskarzon go jest je Jyna rad a : . 
Niech się z powódką oteni" . 
- .Panie s~dzio ! Wolę iść za kra ty . 
Wolę, źel,y mnie slE; rozstrzeliło. 

Panie sędzio I Pan jest.żonaty -
Nie każ: erugiemu, co tobiP. roiemiło". J e rzy Wrzo5 

I 

Katastrofy. 
Ikar wzbił się w przestworza 
Chciał spojrzeć w twarz słońc a , 
Słońce loty stopiło, taka wola boż a 
Poe ta marzył bosko F rzy blasku mies.iąc a , 

Chciał spojrzeć w twarz miłości, którą wci~ż opi ewał. 
Spojrza ł - Pegaz okulał, Erato odeszła 
I j u ż nigdy poeta m1!ośnie nie śpiewał, 
Bo mu w rymy z prawami luba żonka weszła. Esdeeł. 

5 

Wspołczesna Ewa. 
- Co pan tam przyniósł 

za prezent, kwiaty. cukierki? 
F\ co ja będę z tern robiła? 
Nie mógł to pan lepiej przy­

nieść dobrych cyqar? 
Humor francus ki. - Le rire 

Stan małżeński. 
- A więc widzisz le· 

raz, do jakich ostatecz· 
ności mnie doprowadzasz 
Melo I Teraz muszę się 
strzelać z moim najlep­
szym przyjacielem. 

Tak ubóstwiam mego 
męża. że biorę .kochan­
ków, aby go nie męczyć. 

w. 

tła koncercie. 
Ten utwór fortepiano­

wy trwa dwadzieścia minut. 
Tak, cztery razy 

dłuższy, niż poprzedni. 

Nie w port;. 
- Czy jest w domu pan 

Samuel 7 
- Jest, lecz nikogo nie 

przyjmuje. U niego dziś uro­
czystośt, bo kąpie si~ raz na 
pi ęć lat I ate. 
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Pan Pouf, ż : małżonką, panią Pouf 
Wypadek miał pechowy znów, 

~ . 1i 
' i 

I siedzi znów, jak niby nic 
W kieszeni perły ma nasz. fryc. 

Pomazaniec. 
(Roz. IX. I Samuel.) 

I był mlłt z pok >l en i a Be njami a, 
którego imię b , Io Cys, syn Abieiów, 
syna l:leror, sy"a Peehorat, sy n& Af1 1t., 
s~na męża Jeminl. 

A kmieć ów Cys. Abielów syn, 
Wnuk wnuków Benjamina, 
Miał piękne ośle stado i 
Uro.łziwego syna ... 

A raz zginęło oślic kilka, 
Schmurniały Cysa lice, 
Do syna rzecze : Saulu, idź, 
Odszukaj me oślice. . . • 

I poszedł w podróż z sługą Saul 
Przez górę Efraima 
I przeszedł całą ziemię Sais 
A nigdzie oślic niema ... 

I ziemię Salim i Jemini 
Przeszperał ze swym sługą, 
Nie znalaz oślic swego ojca, 
Jakkolwiek szukał długo ... 

A w czasie kiedy szukał oślic 
(Tu włainie mnie rozczula 

NOWA AFERA Z PERŁAMI, c..2;yli niestosowność 

Gdy jechał autem z żonką swą 
Ujrzał, jak perły, leżąc , lś nią. 

Wysadza z auta bobo swe 
Uwolnić od niej chciałby się, 

Legendy tajemniczy sens) 
Izrael szukał króla ... 

Po błędriy <. h drogach Boży duch 
Szedł wówr.z 's za S iulem 
I szeptał: „ Ten, co btądzi tak, 

·Wybornym będzie kró.lem". · 

I prz.ybył Saul do ziemi Szuf 
A tak do .sługi rzecze : 
„ Mój stary głowę nam zawrócił, 
Czas wracać nam, człowiecze I" 

A na . to sługa: „ Rychtyk, tak 
„ Nie warto tracić czasu ... 
L.ecz kędy ~racać ?.„ Zbłądzim wnet 
frez mnpy 1 kom~)asu„ . 

Lecz w 111ieś~ie Szuf je st Boży mllŻ, 
Nad wszys1k1e wzrósł wieszczbiarze! 
Prorok I„. Oo niego pój dl.my.„ On 
Najlepiej drogę wskaże.„ 

A Saul: „Nie mamy w sakwach nic„. 
A wszald:e nie wypada 
Iść z niczem doń, bo da rmo któż 
Myśl Boż2' opowiada I" 

A słui;ta na. to: „Panie, znam 
S a v o i r v i v r e nin gorzej.„ 

Ukradkiem więc podnosi je, • 
Przydadzą na wypadek się. 

• 

Kochanie me, j'i!I pójdę sam, 
Interes tu załatwić mam. 

Ćwierć sykla srebra w sakwach mam. 
To weźmie sfuga Byży ... " 

A nim (ze sreerem) Saul wszedł 
Do bramy Samuela, 
Bóg rzekł mężowi : „Oto król f 
On zbawi Izraela„." 

I teraz prorok ~iedział już, 
Jak, jest Pańska ścieżka. 
A gdy go w bramie spytał Saul: 
„Gdzie tutaj prorok mieszka"? 

Mąż Boży odrzekł: Otom jest ... 
Na górę chodźmy, panie ... 
Wszystko ci powierr:. . Ale wprzód 
Masz ze mnll zjeść śniadanie ... 

. Znam serce twe„. znam przyszły los „ 
Mówię ci. rozchmurz lice; 
Izrael cały będzi~ twym 
I znajdą się oślice ... 

A na to Saul skromnie rzecze: 
Izali to nie drwina ?.„ 
Czyż nie najmnieiszy w Izraelu 
Mój ród - ród · Benjamina? 

A pośród domów Benjamina 
Czyż nie jest najpodlejszy 

• 
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Rzekł, gdy już byli sam na sam 
- Dla pani cudny prezent mam. 

Dom Cysów ?... Jakże przeto rz"d 
Obejmę ja - najmniejszy J" 

Lekki uśmieszek przemk.n,ł tu 
Po wargach Samuela„. 
„Mój chłopcze I- rzecze boży m"Ż­
Wierzaj, to bagatela I 

I Saula z sługll wwiódł na salę 
Za stołem obu mieści, 
Gdzie najprzedniejsi inęże siedz,, 
A było ich z trzydzieści .. 

I na głos rzecze do kucharza: 
(Rym chciałby tu: "kucharki") 
-„Przynieś ten kęs, com schować 
Kazał ci do spiżarki ... " 

I przyniósł kucharz łopatkę, 
A prorok ją na 1 stole 
Przed gościem składa. (Wola Boża 
Przedziwne ma symbole). 

I mówi: „to dla ciebie wczoraj 
Schowałem z me~o stoła ... 
Jedz ze mnll .. " (Zna to był, żo Bóg 
Współwładać go powoła). 

Ach, mimo zaszczyt, nic nie wiedz"c 
O symbolicznym sensie, 

Lecz kapsy dała mu z całych sił, 
Bo prezent - imitacją lichą był. 

Mój Saul spał bardzo nieszczególnie 
Po onem zimn~m mięsie. 

Lecz gdy nazajutrz miał odchodzić 
I z pochylon, głow• 
Stał przed prorokiem, ten mu rzecze: 
"Opowiem Pańskie słowo". 

I nuaz wzi,ł oliwy bańkę 
I wylal mu na głowę, 
A gdy się zdziwił Saul - powiad.: 
"Człowiecze, czcij Jehowę r 
"Bo Pan poma21ał cię na Jąóla ... 
Idź teraz na granicę • 
Krainy Sais, gdzie grób Racheli, 
A znajdziesz tam oślice f 

A potem idź przez pole Tabor, 
Gdzie w prawo skręca droga.„ 
Napotkasz mężów trzech, co id, · 
Z darami tu... do Boga. 

Wiec jeden niesie troje kożl11t, 
A drugi łagiew wina, 
A trzeci m,ż trzy bochny chleba­
Należna dziesięcina ... 

Możesz wzillć od nich dwa bocheriki ... 
Część twoja z - dziesi~ciny ... 

Pi jaki w domu miał znów kram 
Nie śmiem opisać nawet wam ... 

A potem idź na wzgórek:' Bóiy, 
Gd%ie stróh Fili•tyny ... 

Gromadkę uj'rzysz tam pr.oroków, 
&chodz,cych z góry butnie, 
Ow będzie harf~ miał, ów bęben, 
A inny flet, lub lutnię;, . · · 

}Ytedy poczujesz, iem oliw-· · 
Niepróżno cię smarował: 
Gdy prorokować poczm,, będziesz 
Ty tałtże ·prorokował I.„ 

A nie bacz na to, ie cię wydrwi,, 
Że wezm' się pod boki, 
Że mówić poczn11: "Co się stało, 
Że Sa-..1 wlazł iród prorok-i~ r• . ( • 

ldż po raz dtug•, takfłż drwin11 ' 
Spotka cię lud Ramaty, 
Gdy będziesz prz.y mnie prorokował. 
Zrzuciwszy do cha • sHty f"*) 

A nie wiem dot,d, jaki sens 
Z tej baini dobyć składnie.„ , 
Chyba Że ten,_ iż prorok-król 
Nie dojrzał, jak„. upadnie r 

Leo Bełmont. 
•) Zntaw 1&bUj:.!X 11 I R•alls. XIX U. 

• 
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Końska lp~erja. 
Niech wszystkię. g6rno ślązkle „piero­

ny" i rT' ·Ął~pol'lkie Hszlakl" trafiąl wszelkie­
go rodzaju· loterj~ I le t~uJkl. 

Z ta~lch Interesów ·wychodzi czasem 
człowiek ; gołv jak ·odrapany kot w nocy 
marcowt-j. W-ogóle pechowcy do których 
I ja na moje nieszczęście. nale1ę, gdyż jak 
na 2ło~ć ;llrodziłem się 13 i d 1 tego pod 
bykiem, niebieskim. 

Już to pou inno mnie odstraszyć od 
wszelkie90 r:odzaju niepewnych przedslę­
wzh;ć. f\le i czło.wleklem to )uż ;·zawsze 
taka J1istorja, ie lubi wtykać palec tam, 
gdzie ciasno . . 

Prawdę mówi nasze prz)'słowle: ;Jak 
sobie podlejesz, „tak sil'; wyleje,s'z" . 

O óż jak wszystkim wl~,dOIRO, urządza 
się w Gnleżnle przed odpusteTll św. Woj­
ciecha targi końskie, gdzie można wszela­
kiego Inwentarza na psie pieniądze nabyć. 

Dla zwabienia ludzi forsownych, ko­
m'ltet urztidził w tym roku loteryjk~ fanto­
wą, :pierwsze · wygrane 10 k.onl z powróz-
l<aml, ., 

tie · djabła t MyŚlę sobie. ża złotówkę 
wyprać nleladajajkiego greka 'Z karawanem, 
to byłaby dopiero frajda. Bo samochodem 
to dziś byle parch jeidzl, a powózką tyl­
ko arestokracja. 

Wlazłem więc raze,n z Innymi do ko­
lektury I za pożyczoną na weksel złotówkę 
kupiłem los. I czekam. . 

Kilka .dni przed ·cląglllleniero wynająłem 
stajnię lak .się patrzy, I kupllem 2 wozy 
~i.ana . ~ ·· 

C:ze'kam Już z niecierpliwościa. 
Nareszcie nadszedł dzień ciągnienia. 

P~dzę z-tłumami w dyrdy do lokalu cią­
gnień. · 

.;~wtęty ·Jacl<u z pieronami" zawoła-
łem-alb.o wyjdę zdrowo z tej ciżby albo 

. , kości w. paczce _wyniosę. Ludrt jak śledzi 

1' w bec·z-ce.· 
· ....._ Co pan się tarabanisz na· moje no-

gi ·- wrzeszczy ktoś nadepnięty - · .P-ZY pan 
chce na -nich tańczyć? 

- Zdją-ć tej lokorr.otywie ten paraso­
lowaty klapifer bo zasłania ml panorama­
wyrywa się· z . pośród wrzawy inny. gło,s, 

Klnę · razem„ z in~yl'tli i słucham wy: 
woływanych numerów. Nagle:„ co ' to 1 Czy 
n- ·n·1e- słuch nie myli? Wywołano l'!Un.er 
03854 który ja posiadam. 

- Przepraszam pana, który bo numer 
wołali 'f - dla upewnlenlą. się ,.PY.t.an:i są-
siada. · • "" · · 

- Numer 03854-odpowiada,uprzejmle. 
o jezu. na drągu - wr~asnął_em jak 

opętany, - to ja . naprawdę coś' wygralem. 
\l/'yi~ctałem jak Filip z groi:nit'ria ulli:ę 

I sypię do składnicy wygranych fantów. 
Już. w duchu sobie myślałem jaki t9 pę­
dzle koń? . Bo napewno jest 'koń. Wolał­
bym siwego, niż kaształ'la'. 

Wpadłem do lokalu, serce· ml pl~a jak 
indorowi, gdy idzie w konkury. M~oda , pa­
nienka, nowa sukienka, dzldila cacana, 
butia rumiana ł t.- d. ozmtjmht łaskawie 
s~ojąc przy lelefpnie, co ktQry szczęśliwiec 
wygrał „ . 

Zbliżam się i ja nieśmiało. . 
- Czy .;ewentualnte-; 'pani byłaby ' tak 

grzeczna •.• powied.zieć. co 1a wygrołem? . 
- ż przyjel'1'riośclą. Ile numerów?· · 
- Numerów? fkh chciałbym 'i; " '):11-

pl-Jjlęć. ' 
- Co1·pan za głups.twa wyg11.d.uje. py- · 

tam się poprostu Ile pan ma losów i jakle 
11umery 1 . · . · .„ · 

- f\ch_, ·tak nurn.er ,03854 - o_dpo.wia-
dam. . . 

Porozumienie telefon'iczne z · iokalem 
ciągr h;ć, szukanie w książce I.. 1.„ ' 

·' Wygr~I pan -wózlk dzlecl~y. 
- Cooo·?. mówi~ ·zqęplalY. .. , . . -~ ... 
- Wózlk dziecięcy. 

Ludzie w ryk, mnie końska pasja o­
garnęła. 

- To się wybrał. - Życzymy, żeby 
mu w nim zawsze coś piszczało„. 

- Widać 1e ma potrzebę - F\lc mu 
pilno·, - posypały się życzliwe uwagi. 

__;.· Do stLJ djabłów, poco ml ten wózlk, 
przecież jestem kawalerem; . ryknąłeni 
wściekle jak le:w na puszczy. . 

- Wrazje ewentualnego przyoadku. Ze· 
by panu tuzin takich przypadków na rok 
$lę trafiało - odwarknąłem I wybiegłem. 

Masz djable kaftan -- pomyślałem, 
koń jak .koń, niebyło go i nie ma. f\le co 
zrobić ze stajnią, sianem i wozikiem 7 

flno, nie graj Wojtek; nie przegrasz. 
Będę miał na przyszłość naucz:kę. 

Stajnia nadaje się na mieszkanie dla 
jakiego ·wyeksmitowanego lokatorżnlka. 

Może kto z Szan. C1ytelnlków reflek-
tuje na siano 7 Mlkos. 

' Plias1a moich marzań I wratan. 
Ceśkowi Rośc„„ poświęcam. 

Kto nie zna jeszcze Stol_icy, ~yreniego grodu, 
Łazienek, Belwederu, Saskleg9 ogrodu? . 
Jaki wdzi~- tam ładne nózie i gładkie figury 
Każda patrzy .na cię mile, a zarazem zgóry. 

Masz gotówki większą ilość, każda Clę pokocha 
Jest uprzejma, wdzięczna, miła i do tego płocha, 
Gdy już stracis! grosz i golyś jak turecki święty 
Wypnie na Clę piątkę swoją, włazi cl na pięty. 

Po z n a ń cudne miasto rasze ma też swe zalety 
Chodzisz nieraz cały tydzień. patrząc ·na kobiety, 
GQ.y zaś blisko jej podejdziesz ofuknie cię boksem 
Oraz powie żeś kongresiok, głupsio sikosz koksem. 

Torunianki też są piękne, a te mają wady, 
Ze. się n•Jszą nazbyt modnie strojnie do przesady 
Wszystko u nich jest pstrokato od stóp aż do głowy 

· f\ pantofelek, cztefdzfesto aż ce;,tymetrowy. 

Kiedy poznasz tu dziewicę z grodu pier.niczegci 
Chociaż będziesz goły nawet nie wzbroni niczego 
Lecz pamiętaj aby prosto z miłosnego transu 
Dla pewności pomknąć z_araz wprost do ambulansu 

Zaś na Śląsku za dziewczyną bez przerwy raz gonię 
Zatrzyma się powie szorstko, co zaś chcesz 

pieronie? 
Mosz trojaki pójdę z tobą, boś jest chłopak zuch 
Ty sam jeden bendzlesz dzlsioj, wczoraj było dwóch. 

We Lwowie no I w ·Krakowie kobity Jak łanie, 
Tylko frajer bardzo często oberwie tam lanie, 
Chceu uniknąć I był całym „ta joj" panie drogi, 
Bądi zdaleka, gdyż te łanie przyprawiają rogi. 

Gr od n o miasto co nad Niemnem dość wysoko leży 
Dziewice jak nimfy wodne, przyznać Im 11ależy 
Są blondynki jak wiewiórki, a czarnulki ho1e, 
,Uj poziałsta' słyszysz głosik: czy pan j-eszczemoże? 

f\ gdy w W il n ie piE:kna buzia na ciebie spojrzawszy 
To cl zaraz się zapyta, czy pan coś znalazłszy? 
Bo jak jeszćze nie, to pójdziem razem się napiwszy, 
R pbtom rachun~k w mieście ... ze sobo) zroblws'Zy. 

~ jeszcze o naszej Ł .o dz I również coś nadmienię 
Ze Cię każda łoclzianeczka kocha wprost szalenie, 
~le tak się pragnie stroić ta czuła bogdanka, 
.Ze prócz męża bogatego musi mieć kochanka 

Tyle kobit w całym kraju, typów tych tak~ ' ..,_ "' 
Rle człeku się zastanów, zanlmi zrobisz o t.. 
Choć na bud kilo farby z pudrem, - ahi · ::. „ · „ 
Lecz perfuma którą każda pachnie jednakowa. 

flSter. Pani Bronce Rz. do albumu. 

Bronchit mam chroniczny, nos zakatarzony 
I leżeć -ł. n.I~ muszę, skarbie wyrparzony, 
I,.ecz się" przyznać muszę, o moje Ty słonko, 
Ze zamiast z bronchitem, chciałbym z Tobą Bronko 

Motto: 
"Gdy na ciebie panno zawołają żono1 

To jakby .Clę żywcem w groble położono" 

WIZBrUDlk tony panzchUI) ' 
O biedna Pani, coś męża zy­

skała, któregoś tak niecierpliwie 
czekała.. Nie dla Ciebie · zabawy, 
tańce ni flirty I Zamknięty świat I 
odk"d odrzuciłaś mirty! ... 

I choćbyś skończyła uniwersy­
tety - będziesz prać pieluchy i 
smażyć ketłety. 

Bedziesz niani", kuchtą - sło .. 
wem do ... wszystkiego I To ja Ci • 
powiadam z doświadczenia swego. 

W serce męża trafisz tylko 
przez ... żoł"dek - na nic Twa uro­
da na nic Twój rozs,dek I Ty mo­
żesz wyglądać nawet jak kociuba­
bo gdy obiad dohry, toś mu wtedy 
luba. 

. Gdy czekasz go strojna i taka 
stęskniona... on wrzaśnie: "Dziś zu­
pa znowu przydymiona 1..." 

Tak Cię wita tedy Twój mał­
żonek drogi, nie patrzy na buzię, 
ni na kształtne nogi .. Poza domem 
szuka on kształtów ... zabawy, a w 
domu obchodzą go tylko potrawy. 

Żony I o tasiemki, guziki dbać 
macie, by m"Ż miał skarpetki czy­
ste, całe... koszule . 

Mąż gdzieś poza domem hula 
z kolegami, mamusia samiutka idzie 
z dzieciakami. Kapelusz na bakier .•. 
nieszczęśliwa mina, ood każdem im 
drzewkiem majteczki rozpina ... 

Dwoje goni naprzód, trzecie w 

wózku jedzie, najstarsze z chorąg­
wi" tam na samym przedzie. Lusio 
to już roczek orawie cały liczy, a szó­
ste, no, w drodze i jeszcze nie krzyczy. 

Martwi się mamusia. że maleń­
ki Lusio, zjadł tylko funt szynki, 
i boli ao · brzusio „jaki mądry!" 
tonie mamunia w zadumie, sam zawo­
łać : ee I po... niewczasie umie. 

Takie to radoici jedynie dla 
Ciebie I W ci"ż w garnkach, w pie­
luchach biedna żona grzebie. 

Więc w końcu cnotliwej stworzę 
obraz Żony: Twarz z ognia czer­
wona, a nos zakopcony i warz,chew 
w dłoni, szlafrok zatłuszczony, poń­
czochy dzi•uawe, chodak wykręcony. 

Ręce jak szczotki, klucze za 
pasem (figura ró7na, pękata cza­
sem). Spódnica po pięty, z tyłu 
dłuż:;za znacznie. O I taka Żonecz­
ka ugotuje smaczn.ie ! 

Z takiej ogromnie kontent jest 
jej stary I bo gdy Żnna wygl"d ma 
kształtu poczwary, zazdrości nie 
zazna nigdy przy niej męki, któż 
chci~łby się Jaszczyć na tak cudne 
wdzięki~ 

Wychodzi więc z domu m"ż 
wci"ż pewną nog,, bo wie, że żo­
neczka nie skusi nikogo. Jan-Ka. 
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Sprawa pomlc;dzy 
dwoma trupami 

Leo Belmonta 
Do nabycia w cenie 3. - 21. 

u autora, Warszawa, 
Marszałkowska 97-a. 

PRBlllJUPI · dla CZITBLlllKóur 
U• ninleJnl kupon lfl'lnl• t pudle do ada. „Wolny11ll 
:tart6w" Lód , •knynka pec1towa &a, 1 s&łj\csenlem 6 Il. 

ten otn„ma ,a tomy „Nowego Dekamerona". 

'•l•cz•I• Ilustrowany almuaob pikantnych an1g~ot1k mlłosnyo~ 
Swój adres poda.li c1ytelnle. 
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....... ~~~~·-~~~~~~~ 
W~•yłam FOTO AKTY wybó 
20 ()LO nairóż11orodniej9zych zdjęć 
kat•loai fotesraficzn•, drukowane, 
wzory za pobł'•niem zł. J.O, - Nie­
odpowiednie wymieniam! 'WueJkie 
nowoóci!) Średnicki Waul:a.wa, 

Czerniakowska 150-b. 
Zgłoszenia tylko liatown~, 

• 
Czytalnłku Zartów w prenumeracie Żarty ko1Z:uj4 taniej 

zwłaazcza na kreisacb i zapadłycli kta· 
tach prowincjonalnych. Przy zamówie· 
niu ·należy na poczcie wpłaćił: na k•n· 

te czekowe P, K. O. Nr. ó0.858 1umę zł. 4 i pół, z podaniem dokładnego adresu 
i poczta będzie regularnie do1tarczała ulubion11 lekturę. Blankiet wpłaty ' P. K· U. 
każda poczta na i•danie wydaje bezpłatnie i bezpłatnie przesyła pieniądze 

? 
Coś ciekawego._. XX w. · 

· ~~~k; łnó·; Kr· niieei;d~;; :nn: 

li nie pornograficzne!... w kilkuset wzorach. ;tamiast a)bu~ńw wysyła się 
na próbę SO pocztów•k za 8. zt, 100 n 12 zł' 200 tylko za. 20 zł". . Bnl d-

Jeżeliby jaki eazemplarz zasin,ł, poczta bezpłatnie załatwia reklamację . 
sze .. SO szt. 12 zł. a 100 szt. 20 zł. Kosztów prze1„łki nie 

d@licza się ! Nit.I 50 sztuk nie wyiyła się. Należność lub zad.tek 

? Se n s a·o y j n e akty paryskie 
najmniej 3 złote . Daltży zgóry nadesłać. przez Pocztow11 Kasę Oszczęd­
ności Nr 208 728 reszta za pobraoiem przy od.biorze. - . ~ez zadat~u 
nie wysyła się. - Wys,łka tylko. p•zcz krótki czas I okazy1n1e l - Nię. 
pełnoletnim wzbronione zamawiać· te pocztówki 1 Przy zamówieniu n.le-
ży podać stan i zawód. Polski Skład Papieru i Pocztówek ·-:-•• „ 

@ IOryglnalne zdjącla, pełne plkanterjl@' 
I realizmu - JEDYl'IE w SWOIM JłO• 

Grudzh1d„, Plao 23 Styc:znie Nr, 22. 

,DZAJU - Grupy po 2, 3, 4 osoby, 
1Różne formaty. Serje kompletne · 

od 15 złotych. 
SerJe .Reklamowa wraz z kataloglem zł. 10.- wysyła 
za uprzednlem lletownem przesłaniem gotówki 

FOTO-AJlTD. OrYtinalna zdjęcia -pełne plkanłe.rJ~ 
J dla miłośników I amatorów. 

Kolekcja znwiera '180 ciekawych tli.i zbjeraczy 1djęć wleli<. 
10 x 18 cm. Zł 5. Przesyl~a w uple!l•· liście be t firmy 
wysyła się u uprzedn. hstown pr2esł getówkl, lub u wpła-

. tą na P K. O. Wa.rs1swa Nr 1911074.. 
IGNACE TENENBAUM 

Bureau IX. Bolte Postalr M - PARIS 9. Adres: B. B E K I E R MA N, łureau. 
Postes Xl-e Bolte 8 rue Mercoeur P. A R I S (Fraricja)~ 

~la amatorów. Tam l •owego Deka111e.-·ona 
wydawnictwa WOLNYCH ŻARTÓW bogato llu•trowa· 
ny, 1bro&1urowany w niewielkiej Ilości do oabycla 
w adm. WOLNYCH ŻARTÓW. 

CErtnE 
PREMJUM 

z praesyłką cena 2.50. 

- Czy to prawda, łe 
wino Im starsze, tern lep· 
sze? 

Tak jest. Im si~ 
starszym staję, tern bar­
dziej lubię wino. w. 

Ja i kobiety. 
Zadziwiające I Gdy kobieta po­

wie: Mogłabym si~ panu pozwohć 
zahypnotyzować, to zaraz dodaje: · 
F\le nie tak, jak pan myśli. 

Poznańskie Panie. 
Mężczyzna, który ma dziś żonę, 
Walczy z wlelkiemi trudnościami. 
Bo fanka chce się ładnie ubrać, 
f\żeby flirtować pasjami. 

Mąż bywa cały dzień zajęty, 
J;\ża do n._cy wciąż pracuje; 
Zoneczka za to sobie buja, 
I dla odmiany dancinguje. 

Kuchnia ją wcale nie obchodzi, 
Nie chce się taką pracą trudzić: 
Nie poto przecież wyszła zamąż, 
ł\żeby rączki sobie br"Qdzlć. 

Żyje tak sobie bez zajęcia, 
Publiczne zwiedza wciąż lokale, 
Lycle jej płynie słodko, miło; 
Nie myśli o przyszłości wcale. 

Śniadanie u Dawidowskich, 
Obiady jada zaś w Carltonle, 
Kawkę pije w Warszawiance 
P. kolacje w l'awllonle. 

Pretensje ma bardzo wielkie, 
Kapelusz co sezon nowy, 
Nie pyta się skąd pieniądze, 
Lecz czy będzie wnet gotowy. 

Sukienka modna aż do kolan, 
Pończoszka prima sort jedwabna; 
Do elegancji to konieczne, 
W jedwabiu nóżka więcej zgrabna I 

Miejsce koszulki I majteczek, 
Zastąpią dzisiaj komb'lnacje, 
Rzecz to milutka I wygodna, 
Gdyż ma się zaraz Inhalację. 

finalizować można kształty : 
Figurka tu nabiera wdzięku; 
Mężczyźni to namiętnie IL!blą 
I tern ich panie mają w ręku. 

ł\ch: ja wam radzę, moJe panie, 
Oszczędicle mężom narzekania, 
Dziś jest stulecie już dwudzieste, 
Więc chodicie całkiem bez ubrania. 

Pokażcie światu, co jest piękne 
l co na podziw zasługuje, 
R ręczę wam już dzisiaj za to I 
Że żadna z was nie pożałuje. 

/ 't!ll>-1 
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Kto niniejszy kupon "Wyts;iie i przeile do adm. 
Żartów z dołqcz.eniem z~. 7 na przesyłkę i kon-

6 ta - otrzyma zhrou.urowany komPlet ŻART W 
7a rok ubiegły Tyllc..-cila czytelników. 
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·' 

,,.,„ . „ - -

Szczere wyjaśhlenłe~· 

-~ pan powia.da, że 
mnie pan kocha„. niech c 

mi pan da„ tego dowody. 
· Niestety, moje dzie­

cl(o, w moim wieku trzeba 
mi wierzy.ć ·na słowo. (w) 

„ 

Formalista 

. .. 
. ' 

'· . 

. ~ . 

Pan Jacenty nadleśniczy . srogi 
fnrmalista . idzie sobie prze-z , las 
chyłkiem i prz ·z zęby śwista. Właś­
nie przyjął prak.tykanta pana Jana 
Kalikanta, teraz· idzie doń służbowo 
radą wesprzeć go fachową,· pomódz, 
zganić to i owo: Nagfe ujrzał' prŻez 
sośniska, 'że ktoś jego córkę ściska, 
w wdzięcznej grupie na ni'chu kupie, 
ponad głową„ szuriiią dr!zew~. . ona 
prawie już omdlewa. 

Poznał zdała pana Janka, jak 
obnażał jej kolanka .. Zwolnił kro'h, 
stanął z boku, krwawa łza mu bły­
sła w oku. Ha, cóż I smutnie kiwał 
głową, pOt:!m książkę wziął 'r,;łuż­
bową i zapisał "praktykanta pana 
Jana Kalikanta napotkałem (dnia~ . go­
dziny) ' biJ.dał wzrost młodej gę„ 
stwiny" juljuaz Oset. 

• 



Sprawy zawodowe. 
Rozmowa dwQch kobiet z pół­

iwiatka: 
- o~zywiście, ciężko pracuję. .. 

ale , wiesz. Żf' goł,bki · nie wpadaj, 
same do gąbki I 

- Ty to nazywasz „goł,'bki" ~ 
D.osk•nała krityka. 

Pewien kryt,k:dzieł sztuki stale_:się u· 
pijał od rana do wieczora. 

Kiedyś w przejddzie przez Londyn, u­
dał się do British Muzeum, by tu~naldć 
kilka nowych obrazów, godnych wzmianki w 
gazecie, której był korespondentem. Oczy. 
wiście był ·jok zwykle zupełnie pijany; to 

„też: przekroc"Zywszy próg muzeum, zatrzy· 
mal się przed lustrem, w którem ukazało 
się jego odbicie. Znakomity krytyk przeko­
nany, że znajduje się przed obrazem,] przy· 
a ądał mu s ę długo, następnielwyjął notes, 
&y skreślić .swe wrażenia• 

„Sala wejściowa" - Głowa pijaka, obraz 
nieopatrzony podpisem. Bardzo charaktery­
styczny. Czerwony nos porywa SWll neczy· 
wistością, jak również idjotyczna fizjonomja. 
Musi to być portret malowany z natury, bo­
wiem twarz tę już gdzieś widziałem" w. 

Ojl cza•»· 
(czyn skutki r6wnouprawn111ta). 

Siedz,ca obok mnie 
w cukierni sympatyczna 
warszawianka przemawia 
do mnie: „Czy Szanowny 
Pan pozwoli, ie zapalę 
papierosika~ ate. 

Ogłoszenie. 

Posiadam na składrie 
kilkanaście pięknych ie­
lfÓ'W jelenich na sprzed1tż. 
Małżonkom rabat I ate. 

łta dworcu, 
Pasażer: Kiedy odcho~ 

dzi ostatni poci,g ~ 
Tragarz: Panie łaska­

wy, tego •ni pan, ani ja 
napewno nie doc?:ekamy. 

. ate. 

Subordynacja. 
A pan, panie poruczniku? 

Kiedy panu kobieta zabroni mówić 
o miłości, czy pan zastosuje się do 
rozkazu, czy też go pan naruszy~ 

- Rozkazu nigdy nie naruszę. 
Co się tyczy kobiety, to zależy od 
jej wieku? w. 

Dobry pułkownik • zły jenerał. 
Cesarz Napoleon był którego· 

dnia niezadowolony ze swych jene­
rdó..v. 

- To s11, głupcy, idjoci, twier 
dził swym ostrym tonem. 

Po krótkiej pauzie dodał: 
- Jaka szkoda, że trzeba tych 

durniów wybierać z pośród pułkow· 
ników. w. 

/.ist małego Wacia . 

"aodwr6t. 
Pani X ... mówi do swej przy­

jaciółki: 
- Mąż mój udaje się w po­

dróż. Nie będę więc sam' przez 
kilka dni I w. 

Wierny czytelnik. 
W pierwszej połowie XIX wieku .Jour­

nal des Debats• był dla większości swych 
czytelników wyrocznią. Opowi\idają, że w r. 
1818 w Paryżu przy ulicy Mauconseil mie­
szkał pewien fabrykant pończoch, nazwiskiem 
Bonnefoy, stały czytelnik wyżej wym~enio­
nego dziennika. Któregoś dnia przeczytał 
on w kronice wypadków, że jakiś pan Bon­
nefoy z ulicy Mauconseil został przejechany 
przez dorotkę, raniony w nogę, skutkiem 
czejlo przynajmniej przez sześć dni będzie 
musiał pozo .tać w łóżku.jUderzony tą wia­
domości(\ pan Bonnefoy dotyka swej nogi, 
ale nie odczuwa żadnego bólu. A że jednak 
tak poważny dziennik nie może podawać 
mylnych wiadomości; cóż robi nasz bohater? 
Wraca do domu i kładzie się do lóżka na 
sześć dni. w. 

Ze łwląt .. 
· W ubiegłe święta sta­

nęło na ślubnym kobiercu 
250 nowożeńcó..v, z któ­
rych 900/o ma się w przy-
szłości rozejść, ate. 

l'tazajutrz po ślubie. 
Żona: Ponieważ jesteś 

moim kanareczkiem, przy­
rz11,dziłam ci młodą. sa­
łatkę, którą uperfumowa-
łam. ate. 

W kontemplacji. 
- Mój kolego, dla­

czegoś ciągle taki za­
myślony~ 

-- Bo za~tanawiam się 
głęboko i odgadnąć nie 
mogę. w której knajpie 
„nabyłem" katar żoł11,dka. 

ate. 

Ma apoa6b. Polewanie ulic. l'lleporozumlenle. Szczęście miłości. 

Z uwagi iż chleb pod­
skoczył w cenie, będę ja­
dła tylko ciastka kremowe. 

ate. 

Tera z nie chodzę pod 
prysznic, gdyż mam go 
codziennie bezpłatnie na 
ulicy. ate. 

Lekarz ; Marysiu, dziś wie· 
czorem zagrzejesz ml łófko. 

- ł\leż panie doktorze, a 
jak o tern się dowie pani, to 
to będzie? 

- Mój mąż zakochał 
się we mnie, kiedy poraz 
pierwszy jedliśmy w łóżku 
śniadanie. 

OiłHZnła ~I zł. hlnu - I •Ili•."''' n I „. 20 1r., 1 mt1. twadr. 38 gr. Zagr. I spacJ. &O pr. dro1eJ. R1dakcJ1 I administracja, w Łodzi, Ż1r1mul1go 60. (daw. Plfiska) 
Prenurnwata kwart.Ina z pnesyłk, pocz. 4,50 ar. Odbito w tłoczni wydawnictwa • Wolnych Żartów• w Łodzi, ul. Żeromskiego 60. tel. 49:55, 



Z erotyków. 

Zwarło się ramion czworo .. spoiły się wargi 
W uścisku jak śmierć mocnym, a długim, jak wiecrność­
Zapomniane urazy, skargi i zntargi, 
Bo otwarta przed nimi upojeń bajeczność.„ 

Dreszcz zachwytu przenika rozognione ciała 
Słychać coraz donoś'liej serc obojga bi: e, 
Jęk zachwytu, lecz znowuż serce żądzą pala-
1 zda się z upojeniem ulatuje życie ... 

Ta\< spojeni zasnęli wśród pieszczot bez końca 
Nie pomni o tern jutrze życiowej szarzyzny 
I rozejdą się, skoro zbudzi ich świt słońca, 
By dalej n'eść w świat w sercach niezatarte blizny. 

Ka-w il. 

Fraszka. 

powodzą nam uczeni w prawd wielkiej powodzi, 
~e tylko to się kończy, co się i zaczyna, 
Ze iyć i umrzeć musi wszystko, co się rodzi 

Przyjemny taniec. 

Jakich uczuć pan doznaje, 
tańcząc charlestona 7 

l, że skutek zazwyczaj poprzedza przyczyn a„. 
- Tak ·samo. jakoy mnie 

pchla g1yzla w plecy i nie mógł­
bym się podrapać. 

Kiedy on wychodzi, 
to cz•Jję, jakby mi czegoś 
brakowało .. 

Czasem słuszność im przyznać może i należy, lE•ą11el111 e In torratxa, Barcelona) 

Z nak polepszenla. 

* Wolter rzekł: 

Lecz zawsze z zastrzeżeniem śmiałem, choć malutk'em, 
Omylności ich bowiem ma'lly dowód świezy, 
Gdyż często spo'tkać można p r z} czy n ę za skutkiem. Król zapytał kiedyś Bru­

cys' a, który cierpiał na oczy 
- jak sie czuje. - Gdyby Bóg nie 

istniał. należałoby go wy­
myślić. 

Dziwnem bywa doprawdy dopuszczen;e B:i:ie I 
(f\ za prawdę słów moich, Pariie mój, mnie nie karz) 
Bo dziw te11 każdy łatwo ujrzeć może, 

- Wasza Królewska 

Na co Diderot odparł: 
- Co też uczyniono. Gdy za pacjenta swego trumną kroczy lekarz„. Ka-wił. 

Mości, lekarz mój powiada, 
że widzę trochę lepiej w 

OBRONA KAW ERÓW. 
Milość, jest to ludzka rztcz, 
Krew - jest to gorąca ciecz. 
Serce zaś, jak kalosz stary, 
Nic nie warte, gdy bez pary. 

Jerzy Wrzos. 

Natura już zrządziła, że w człowieku wiosną 
Jakies tajemne żądze i pragnienia rosną 
I chce z objektem swej czulej miłości 

Znaleźć się na osobności. 
Człowiek żonaty sprawy te załatwia z wprawą. 
Strzegą jego miłości i kościół i prawo 
I moze, gdy mu w sercu miłość si~ rozcudni, 

Utywać, jak pies w studni, 
Lecz za to gdy kawalera 
Miłosna chętka przypiera, 

Choć kawaler - też stwor.zenie boskie, 
Zewsząd czyhają nań prawa katowskie 

I choć go jaknajbardziej prze 
To nie ma gdzie 

Gdy sprowadzi swoją lubą do pokoju przy rodzinie, 
Gospodarze noc całą walą butem w ściane, 
P. nazajutrz mu prawią o moralnej ruinie, 
O tern, że ich ognisko domowe skalane 
I coś o nadwyrążonej w kanapie ~prężynie. 

Jeszcze dobrze, gdy za okruch kochania 
Nie wyleją go z mieszbnia. 
Do hotelu - nie można, ani o tern słówka. 

Wstyd, protokół i obyczajówka. 
Więc idziesz z nią do parku i siadasz na ławce: 
Rni wiesz, kiedyś znalazł się na świeżej trawce, 

Pini wiesz, kiedy ręce ci gdzieś zabłądziły 
1 usta pić zac1ęły warg nektar miodowy, 
Pini wiesz, skąd się w tobie bierze tyle siły, 

Dosyć tego 1 Za łeb los I 
. Proszę w tej sprawie o głos I 
Ządamy, by policja znalazłszy mę czyznę 
Składającego prawu miłości pańo:;zczyzną 

Miast. okrzyków i lamentów 
Ządata dokumentó"'· 

Jeśli gość znaleziony w krzakach, jest żonaty 
Baty. 

f\le jeśli jest kawaler, 
Niech policja salutując ustawi ste w szpaler, 
Bo miłość jest to władza prawdzi .vie monarsza, 
Niech orkiestM policji, rżniąta, czy dmuchana, 
Na miejsce, wyż wspomniane zostanie wezwana 
I gra przez noc całą weselnego marsza. 

Jerzy Wrzos. RADJO·AMATOR. 
Rzekła mi pewna pani kiedym przyszedł do n1e1 : 
„ 111\ąż mój z.warjowal. Kupił niedawn0 na spłaty 

F\i dwa radjoaparaty 
I szaleje w orgji radjo.fonji 
Od najwcześniejszego rana 
Kręci, wierci lampki, śruby 
1 słyszę wciąż rozespana 
Dziwne róine dźwięki z tuby. 
Przez cały dzień odczyty, koncerty, wykłady, 
F\ mąż, ze wzruszenia blady 
Zaniedbuje interesy szalenie 

l wciąż bredzi o antellie. 
Dzieci? Co mu tam dzieci, niema dla nich czasu. 
Zawód 7 Praca? To furda jest wobec głośnika. 

Na wszystko usty zatyka, 
Prócz radjowego hałasu. 

F\ż wtem„. pstryk! pstryk!... latarka, posterunkowy. 
Wszystko by to jeszcze było rzecz wytłomaczona. 
Poradzę sobie sama, jestem przedsiębiorczą. 

Pile serce mi się kraje, . Pi nazajutrz miasta pół 
Smieje ci się prosto w twarz, bo w gazecie każdej masz 

Wydrukowane jak wół, 
Żeś swą miłością prześliczną skalał moralność publiczną. 

Qdy on nie widzi, że w łóżku leży jego tone, 
Która także jest stacją odbiorczą, 
f\ on na nią oddawna już nic nie nadaje. 



Wiosna. 
Jagus I Wiosna ku nam leci, 
file coś tam jej nie sporo, 
Bo na polach hań l bajoro 
I smug jeszcze się nie kwieci. 

Zrzadka słonkiem w świat 
spoziera 

Jeno ciągle moczy, moczy, 
:?we przesmutne w łezkach oczy 
Ze aż tęskność w sercu wzbiera. 

Zwolna idzie k'11am z c,ddali, 
file wraz przyspiesza kroku 
Idzie chociaż z łeLkq w oku 
Idzie, choć się czegoś. żali. 

Przyleć, wiosnC", nad bugaje 
Niech wzorzyście smug zakwita, 
Bo mnie moja Jagus pyta 
Czemu jaskrów jej nie daję 

l'lie zakwitły jeszcze smołki, 
Różowiuchne, jak jej usta 
I jak na złość łąka pusta 
Próżno wokół krężą pszcz ółkł. 

fi mam przecież obiecane 
9 co kaidy się pokusi, 
Ze za każdy kwiat dostant, 
Jeden całus od Jagusi, 

Rozbudź kwiaty, hen na niwie 
Przybądź ,do nas,' kwietna pani, 
Bo my zwiaszcza zakochani 
Czekamy cię tak tęskliwie I 

Juljusz Oset. 

* 
Najlepszym środkiem 

na przypodobanie się ko­
bietom jest opowiadanie 
im tego, czego nie Życzy­
łoby się, aby opowia­
dano własnej żonie. 

Dobra wymówka. 
Jestem zmęczony, śni­

ło mi się, że pracowałem 
osiemnaście godzin na 
dobę. w. 

Pierrot. 

Miss Ellen 
11. 

2 

Z niepospolitą. zaiste, odwagą 
ruszyła w podróż naokoło świata, cór­
ka bankiera sławnego w Chicago, a 
więc krezuska baje ńsko bogata. 
Dziewczyna młoda i piekna, jak bó­
stwo była pachnącym i ponętnym 
kąskiem, nie dziw, że często niebez­
pieczeństw mnóstwo czyhało na nią 
w bagnie życia grząskiem. Już nie­
raz, nieraz na to hoże dziecko, pra­
gnąc nasycić żndze swe zwierzęce, 
rrzeróżni lud ·ie chytrze i zdradziecko 
chciwe i lepkie wyciągali ręce. Lecz 
z każdej dotąd misternej zasad!ki 
umiała Ellen ręką wyjść obronną. co­
fali chciwce swe chwytliwe;macki, wi­
dząc . że była ich nadzieją płonną. 

Rychło spost.rzegłem, że i !"a „ Tyta­
nie" zaczęto krążyć dokoła yankeski, 
różni francuzi, turcy, egipcjanie, wśród 
nich niejeden chytry ptak niebieski; 
byli anglicy, chłodni dżentelmeni, któ- ·~ 

PRZED ZWIERCIADŁEM. 

rym kaziła żądzy płonąć żarem 

iróżni a jej cud ciałem olśnieni niecni 
handlarze żyjącym towarem. Małoż to 
takich włóczy się po świecie I prze­
to-m troskliwą otoczył opieką to eks­
centryczne, czarujące dziecię, co rn­
mo w podróż ruszyło daleką; nie za. 
mierzałem jej podbijać serca, w Mar­
sylji wów:zas miałem narzeczoną i do 
ślubnego tęskniący kobierca jam do 
Vvetty swej miłością płonął. Lecz 
wieść gruchm:ła na statku: Kapitan 
pragnie pm.yskać miłość miljarderkil 
odtąd przez mężczyzn jam był z złoś­
cią witan przez drwin cynicznych ści­

gany iskierki, i bywałem kpiny te wzgar­
dą wyniosłą, gotów dzieweczki bro­
nić niezachwianie, a tu z dnia na 
dzień potężniało. rosło złocistej Ellen 
do mnie przy.viązanie. W su'<ience 
białej 1 tęczowym sweatrze do prze­
pysznf-go podobna irysa z włosem 

zalotnie rozwianym na wietrze gry­
wał ze mną w golfa i tennisa. 

Cały czas statek po spokojnej 
wodzie płynął, że nie 'trz-a było · słów 

Dobra rada. 
Wiesz, kochany 

przyjacielu, rób zawsze 
z flaszką tak samo, jak 
ze swą przyjaciółką. Rzu­
caj jlł, jak tylko lekką się 
stała. 

Emancypantka. 
Guwernantka: „ Jak­

to, Janeczko, maqz siedem 
lat i już czytasz gazetę? 
- Ach, ia c •ytam tvlko 
ogłoszenia matry:nonjalne. 

Wszstko za modą. 
Popatrz t11tusiu, 

biedny konilc nie będzie 
miał czem się oganiać od 
much, bo mu ogon obrie-
li a la garson. ' • 

Wywiad. 
Kto to jest właści 

wie ten Różyc\c.i? 
- Teraz pisuje wier­

sze, ale to jest t}' lko je­
dyna plama ciemna w je­
go życiu. 

Monolog pijaka. 
Patel'lto 'vany opój wycho ­

dząc z baru mówi do siebie : 
- Teraz to już wierzę w 

leorję Kopernika - nlety!ko 
ziemia, ale ja sam się kri;cę 

po ulicy. ate. 

* 
k Co Ja teraz myślę? 
pyta mnie piękna kobie­
ta. W następ :iej chwili 
otrzymuję poltczek. Czyż­
bym się rzeczywiście po-
myl ił? 

komendy, więc bardzo cz~sto z Ellen 
o zachodz e jam dług•e, ciche prowa­
dził gawędy. Szumiał wkrąg bezmiar 
wód różanomodry, huczała wielka 
śruba okrętowa i noc w'stawała 
w gwiazd szeiodze szczodrej, j2k 
słodko brzmiały złotej Ellen słowa I 
I gdy usnęło już wszystko dokoła 

myśli mi swoje zwierzała najskrytsze„. 
FU wpadła Ellen cudna i wesoła, 

w sieć przez pająka zastawioną chy­
trze: 

Pomiędzy licrną podróżnych gro­
madą emablujący,_h miss amerykań­
ską był Lewantyńczyk pewien; twarz 
miał śniadą, piękną lecz jakąś .pięknoś­
cią szatańską„. nigdy nie patrzał pro­
sto na nikogo ten t"jemniczy i mil­
czący człowiek, cudowne oczy pło'nę­
ły złowrogo pod czarną frędzlą rzęs 

bronzowych powiek. c cl.n 

~~ '::;r • 
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